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Wiadomości zagraniczne.

R  o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 9. (21 .)  L u te g o .

D n ia  2. b. m .  o d b y ło  się p o ś w ię c e n ie  m ałej 
kaplicy  p a ła c u  z im o w e g o  o d b u d o w a n e j  p o  p o ­
żarze. O b r z ę d  o d b y ty  zos ta ł  u roczyśc ie  p rz e z  
N a jp rz .  F i l a r e ta ,  M e tro p o l i tę  K i jo w s k ie g o  
i Halickiego w  o b ecn o śc i  N N . P a ń s tw a  O b o j ­
ga i J J .  C C .  W  W .  W W .  K iąź ą t  K o n s ta n ty ­
n a ,  Mikołaja i M ichała  M ik o ł a j e w ic z ó w i  W W .  
Xiężniczek M ary i i O lg i .  W s z y s c y  G e n e r a ło ­
w i e -  adjutanci ce sa rscy ,  G e n e r a ło w ie  o rszaku  
J .  C . Mości, tu d z ież  c z ło n k o w ie  kom m issy i  
m ia n o w a n e j  do o d b u d o w a n ia  p a ł a c u ,  g łó w n i  
arch i tekc i  tej kom m issyi i g łó w n i  m a js t r o w ie ,  
k tó rz y  należeli do o d b u d o w a n ia  k a p l ic y , z n a j­
d o w a l i  się na  ty m  ob rzędzie .

P rz e z  U k az  Cesarski do  R z ąd z ą c e g o  S ena tu  
r. d. 13. S ty c z n ia ,  za w y s łu g ę  u s ta n o w io n y c h  
z a k resó w  o b o k  go r l iw eg o  i n ie n ag a n n eg o  p e ł ­
nienia o b o w i ą z k ó w  służby ,  po d n ie s ien i  w  
liczbie in n y c h  zostąli do  r an g :  R a d z c y  K olle-  
gialnego, R a d z c y  D w o r u :  R a d zc a  Izb y  W i ­
leńskiej sądu  c y w iln e g o  D o m in ik  W i t a n o w -  
ski,  n iezm ienny  C z ło n e k  u rz ę d u  W ile ń s k ie g o  
pow szechne j op iek i  P io tr  K le is t ;  Assesora K ol-  
Jegialnego, R a d z c y  h o n o r o w i :  u rz ę d n ik  do  
•zczegó lnych  p o le c e ń  p r z y  W i le ń s k im  w o j e n ­

n y m ,  G ro d z ie ń s k im ,  M iń sk im  i B ia ło s to ck im  
G e n e r a ł - G u b e r n a t o r z e ,  W a le r y  O o irom yck i  
i t ł ó m a c z  W ileńsk ie j  l ikw idacy jne j  k om m issy i  
E d w a r d  Białocki.

U k a z  Cesarski d o  R z ądząc .  S e n a tu ,  z dn ia  
9go  Stycznia. N a  p r z e d s ta w ie n ie  M in is tra  
o ś w ie c e n ia ,  uzn a ją c  za p o t r z e b n ą  uży c ie  n a ­
s tę p u ją cy ch  ś r o d k ó w  co d o  u n iw e r s y te tu  św .  
W ł o d z im ie r z a ,  ro s k a z u je m y :  1) S tu d e n to m ,  
b ę d ą c y m  te ra z  w  ty m  u n iw  ersy tec ie  i n i e  p o -  
c i ą g n i o n y m  d o  ś l e d z t w a  o d b y w a j ą ­
c e g o  s i ę  z p o w o d u  n a r u s z a j ą c y c h  p o ­
r z ą d e k  w y p a d k ó w ,  j a k i e  z a s z ł y  w g u -  
b e r n i a c h  Z a c h o d n i c h ,  d o z w o l i ć  p rze jśc ia  
d o  in n y c h  rossy jsk ich  u n i w e r s y t e t ó w ,  p o d łu g  
ic h  w ła s n e g o  w y b o r u ,  b e z  sk ładan ia  n o w y c h  
e t fa m in ó w  i z za liczen iem  c z a s u ,  sp ę d zo n e g o  
n ie n a g a n n ie  w  u n iw e r s y te c ie  ś w .  W ło d z im ie ­
rza .  2 )  T y m  z p o m ię d z y  tak ich  s tu d e n tó w ,  
k tó r z y  n ie  ze ch c ą  p rze jść  do  in n y c h  u n i w e r ­
s y t e t ó w ,  d o z w o l i ć  w e jś c ia  do  s łu ż b y  c y w i l ­
n e j ,  s to s o w n ie  do  o g ó ln y c h  p r z e p i s ó w ,  z t a ­
k im  n a  te n  r a z  p r z y w i l e j e m ,  iż p r z y  w s tą p i e ­
n iu  d o  s łużby  p r z y  d o b r e m  p e łn ie n iu  o b o ­
w i ą z k ó w  i z a le tn e m  p r o w a d z e n iu  s ię ,  u c z n io ­
w i e  co byli w  c z w a r t y m  k u rs ie  o trz y m a ją  
r a n g ę  d w ó n a s t e j ,  a  ci co  byli w  d r u g im  
i t r z e c im  k u r s ie ,  r a n g ę  c z t e r n a s t e j  klassy, 
W s z y c y  o n i ,  s to s o w n ie  d o  og ó ln y c h  p r z e p i -
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s ó w ,  pow inn i się liczyć w  drugim rzędzie 
cywilnych urzędników. 3) P r z y j m o w a ­
n i e  s t u d e n t ó w  i w y k ł a d a n i e  i e k c y i  w  
u n i w e r s y t e c i e  ś w.  W ł o d z i m i e r z a  za ­
w i e s i ć  na  r o k ,  a po jego upływie rospocząć 
n anow o i przyjmowanie uczniów i kursa uni- 
wersytetskie, jeśli do tego czasu okaże się do­
stateczna liczba uczniów gymnazyalnych m a­
jących wyłączne praw o w stępowania do tego 
uniw ersyte tu , na mocy potwierdzonego przez 
Nas rozrządzenia Ministra oświecenia z d. 30. 
W rześnia  1837 r. 4) Byłych uczniów uni­
w ersy tetu  św. Włodzimierza pow tórn ie  do 
niego nie przyjm ow ać; wyjątki od tego pra­
w id ła  nie mogą być czynione chyba za oso- 
bnem  zezwoleniem Ministra oświecenia. 5) 
Professorowie zwyczajni i nadzwyczajni, ad- 
junkci i nauczyciele etatowi, zachowują pen- 
sye do .otwarcia nanow o kursów  w  u n iw er­
sytecie św. Włodzimierza. Tymczasem Mi­
nisterstwo oświecenia powinno wydać roz­
rządzenia, aby wszystkie osoby do uczonego 
zgromadzenia należące, trudniły się przygo­
towaniem  ksiąg naukowych i kursów , tudzież 
aby stosownie do uwagi zwierzchności uni- 
wersytetskiej były używane z pożytkiem dla 
innych szkolnych zakładów , będących w' Ki­
jowskim okręgu. 6) Uczniowie skarbowi w  
uniwersytecie św. Włodzimierza mają być, 
jak dogodniej, przeniesieni do innych un iw er­
sy te tó w , a koszt na ich utrzymanie ma być 
wypłacony z summ na uniwersytet św. W ło ­
dzimierza assygnowanych. 7) Summy podług 
tabelli na r. 1839 ze bkarbu Państwa iść m a­
jące na uniwersytet św. W łodzim ierza, mają 
być wypłacane jak dotąd. 8) Summy mogące 
pozostać z tego i z innych źródeł, jako też 
i pozostałość z pow odu doczesnego zaw aro- 
w ania miejsc niektórych, mają być zaliczane 
do summy przeznaczonej na budow ę un iw er 
sytetu św. Włodzimierza dla prędkiego jego 
ukończenia, 9) Wszelkie dalsze rozrządzenia 
ku wykonaniu tych środków  zostawiaią się 
M inistrowi oświecenia. -Rządzący Senat u- 
czyni potrzebne ku wykonaniu tego rozrządze­
nia; “

F  r a n c y a.
Z P a r y ż a ,  dnia 23. Lutego.

D z i e n n i k  s p o r ó w  umieścił dziś następu­
jący artykuł: « Jeden dziennik tutejszy podaje 
do wiadomości publicznej pismo z Bruxelli, 
w  którern się różnych dziwnych szczegółów 
o taktyce belgijskiego stronnictwa w ojny  do- 
czytujemy. K o n s t y ł u c y o n i s t a  dość jest 
sumienny i powiada n am , źe mężowie oporu 
W Bruxelli w  tern ostatnią swoję ucieczkę 
upatru ją ,  a b y  w s z y s t k o  o d r o c z y ć ,  do-  
p ó k i b y  w y p a d e k  w y b o r ó w  w e  F r a n ­

cy i  n i e  b y ł  w i a d o m y .  I żeby żadna nie 
Nachodziła wątpliwość, dodaje pismo ow o 
z równą otwartością, źe stronnictwo w ojen­
ne w  Belgii liczy na to, iż pierwszym czynem 
Ministeryum, które po Ministeryum Pana Mo- 
lego nastąpi, b ę d z i e  k o r z y s t a n i e  z o p o r u  
B e l g i i  d l a  o ż y w i e n i a  n a  n o w o  z e ­
w n ą t r z  g r a n i c  p o t ę g i  i g o d n o ś c i  F r a n ­
c y  i. ł ą  rażą przynajmniej nas obwiniać nie 
będą, ze politykę koalieyi czernimy i system 
w o.enny w yna dujemy, aby tym sposobem 
obiorców  zastraszyć. Czyliź się z doniesień 
K o n s t y t u c y o n i s t y  nie w ykryw a naocznie, 
źe gdziekolwiek na świecie, jak np. w  Belgii, 
znajduje się stronnictwo wojenne, źe stronni­
ctw o to posiada znaczne środki do dania opo­
ru ,  źe do rozpoczęcia działania tylko na z w a ­
lenie Ministeryum-francuzkiego czeka, i źe 
z pewnością na to liczy, źe następcy gabinetu 
z dn, 15. Kwietnia potrafią korzystać z oporu 
Belgii? Uczynionoby to naturalnie tylko dla 
ożywienia potęgi i godności Francyi. Naru­
szając układy utwierdzanóby tylko godność 
b rancy i,  a rzucając się na oślep w  ręce poli­
tyki podżegania, zapewnianoby tylko dobry 
byt ł ran c y i  i dopomaganoby do w zrostu  han­
dlu łrancuzkiego. Nie nasza w  tem wina, 
jeżeli obiorcy nie potrafią pogodzić z sobą źy- 
czenia starania się o godność Francyi i forma­
lnego naruszenia uk ładów , jak tego stronni­
ctwo wojenne od Ministeryum koalicyjnego 
się spodziewa. Nie nasza w in a ,  jeżeli mężo­
w ie  oporu i w ojskow ej propagandy na zw a­
lenie Ministeryum kwietniowego i współdzia­
łania Pana Thiersa i jego przyjaciół liczą. Ale 
nie mniej jest naszą powinnością zwracać 
uwagę obiorców na tę okoliczność."

N i e m e  y.'
Z  P h i l i p p s b u r g ,  dnia 19. Lutego.

Dzisiaj zrana w  kościele św. Leona zdarzył 
się okropny wypadek Znany tu i powszech­
nie szanowany Xiądz Volz właśnie  gdy mszą 
św. czytał, przed ołtarzem przez skrytobójcę 
napadnięty został, który go siekierą cztery razy 
w  głow ę ugodził j sędziyyy pleban tyle jednak 
jeszcze miał siły, źe zbójcę odepchnął, po- 
czem kilku ludzi natychmiast przypadło i mor­
dercę, mającego jeszcze 2 sztylety przy sobie, 
rozbroiło. Morderca na ratusz poprowadzony 
oświadczył, iż jest szwagrem plebana, po- 
wroźnikiem A. R, z Mostach. Xiądz Volz 
śmiertelnie ranny. Kościół na rozkaz śpiesź- 
nie przybyłego biskupiego dziekana, G erber 
v o n R o th ,  tymczasowie zamknięto i nabożeń­
s tw o  w  nim nadal odbywać się nie może.

A  u s t r y a.
Z W i e d n i a ,  dnia 21. Lutego.

Następca tronu rossyjskiego dopiero tu dnia



319

4. M a rc a  p rz y b ę d z ie .  D o m y ś la ją  s i ę ,  i e  
W .  X iąźę  z tego  p o w o d u  p rz y ja z d  s w ó j  o p ó ­
ź n i ł ,  a b y  nie p rz y b y ć  w ła ś n ie  n a  ro c z n ic ę  
śm ie rc i  C esarza  F ra n c isz k a  i n a b o ż e ń s tw o  ż a ­
ło b n e  za duszę tegoż., W ł o c h y .

Z R z y m u ,  d n ia  14. L u te g o .
(G az ,  Poważ.) —  W c z o r a j  w  p o łu d n ie  w y ­

jecha ł  P o d se k re ta rz  p a ń s t w a ,  M o n s ig n o re  Ca- 
pacc in i ,  stąd. d o  C iv i ta v ecc h ia ,  skąd  s ta tk iem  
p a r o w y m  d o  N e a p o lu  i Sycylii p o p ły n ie .  
P o w ia d a j ą ,  źe n ie k tó r e  n ie p o ro z u m ie n ia  m ię ­
dzy B isk u p am i K r ó l e s t w a  obo jga  Sycyli i  a 
d w o r e m  p a p ie z k im  są p r z y c z y n ą  p o d ró ż y  tego  
p ra ła ta .  — W .  X iążę  N a s tę p c a  t r o n u  rossy j-  
skiego o p u śc i ł  w c z o r a j  r a n o  R z y m  i p rz e z  
C a r r a r ę  do  G e n u y  w y je c h a ł .  Aż do  C a r ra ry ,  
gdzie  się w  tej c h w i l i  w ie lk ie m i  r o b o ta m i  
w  m a r m u r z e  d o  n o w e g o  p a ła c u  w  P e te r s ­
b u r g u  z a jm u ją ,  t o w a r z y s z y  W .  X ięc iu  p i e r w ­
szy S ek re ta rz  tu te jszego  p o s e ls tw a  rossyjskie- 
g o ,  P a n  K r iw tz o f f ,  —  J. K. W .  N as tępca  t r o ­
n u  b a w a rs k ie g o  w y je c h a ł  s tą d  do  N eapo lu .  — 
C u d z o z ie m c y  zaczynają  nas  t łu m a m i  opuszczać 
i R z y m  p rz y b ie ra  z n o w u  po n a d e r  w e s o ły m  
i h u c z n y m  k a r n a w a le  s w o ję  p o n u r ą  postać.

Rozmaite wiadomości.
Z P o  z n a n i a .  —  «T y g o d n ik a  l i terack iego*  

w y s z e d ł  N r.  49.; z a w i e r a :  P o d ró ż e  i w y p r a ­
w y  w o je n n e  X ięc ia  M axym il iana  W i r t e m -  
bergsk iego  w  P olsce  i w  L i t w i e ,  n a  R us i  i na  
U k ra in ie  (d a lszy  ciąg). I d e a ł y ,  p o ez y a  p r z e z  
A .  S z u k ie w ic z a .  K irdżali  C z a y k o w s k ie g o  
p rz e z  J .  N. S a d o w sk ie g o .  O  po ez y i  s a ty ry ­
cznej  w  o g ó ln o śc i ,  i w  szczegó lnośc i  s ł ó w  
kilka o sa ty rz e  n a r o d o w e j  (da lszy  ciąg). P r z e ­
gląd N o w o r o c z n ik a  « N ie z a p o m in a jk i« , w y d a ­
nego  p r z e z  K .  K o r w e la .  D on ies ien ia  l i te ­
rackie.

—  P rz e d  n i e d a w n y m  cz asem  oddal i ła  się 
p o  p o łu d n iu  o g o d z in ie  2giej żo n a  w y r o b n i k a  
R ogulsk iego  z G o ł u c h o w a ,  w  p o w ie c i e  P le-  
s z e w s k im ,  z sw e j  iz b y  w y rc h o d z ą c  p o  d r z e ­
w o  i zos taw iła  d w u le tn ie  dz iecko  w  d o m u  
b e z  d o zo ru .  N a k o m in k u  pa l i ł  się ogień. 
D z ie c k o  z a p e w n e  się za n a d to  do  n iego  zb l i ­
ż y ło ,  su k n ie  się zajęły i dz iecko  t o ,  k rę c ą c  się

Eo izb ie  zapal i ło  s łom ę w  łóżku  r o d z i c ó w  
ędącą .  N a  k r z y k  przybiegli  w p r a w d z i e  lu ­

dzie w  p o m o c ,  ugasili z ła tw o ś c ią  o g ień ;  a le  
dz iecko  ta k  się p o p a r z y ło ,  że w  ciągu 36  g o ­
dzin  w ś r ó d  o k r o p n y c h  boleści żyć p rze s ta ło .  
—  D n ia  8. z. m .  sp a d ł  w  K u r n i k u ,  w  p o w i e ­
cie S z re m sk im ,  p o k r y w a c z  d a c h ó w  K ry s ty an  
Schulz z szczy tu  ta m e c z n e g o  kośc io ła  ka to l i ­
ckiego j zab ił  s ię  n a  m ie jscu .  —  Z a p e w n e

w  sk u te k  n ie u m ia r k o w a n e g o  p ic ia  w ó d k i  
z m a r z ło  w  ró ż n y c h  p o w ia t a c h  tu te jszego  d e ­
p a r ta m e n t u  8 o s ó b ,  k tó r y c h  m im o  w s z e lk ic h  
z a b ie g ó w  do  życia p r z y w r ó c ić  n ie m o ż n a
b y ło .  ___________

U ł a m e k  z n a j n o w s z e g o  d z i e ł a  C h a -  
t e a u b r i a n d a .  —  W  dziele  C h a te a u b r ia n d a ,  
z a w ie r a ją c e m  n o w y  o d d z ia ł  d z i e jó w  f r a n c u z -  
k ic h ,  w y d a n e m  n ie  d a w n o  n a  w i d o k  p u b l ic z ­
ny ,  zn a jd u je  się m n ó s t w o  d a t ,  k tó r e  już p r z e z  
o ry g in a ln y  sp o só b  p r z e d s ta w ie n ia  ich, już p rz e z  
b lizkie stosunki,  w  jak ich  zacnyr te n  w ic e h r a b ia  
z n a js ła w n ie jsz em i  o so b a m i w  w ie k u  naszy m  
z o s t a w a ł ,  j a k o  z u s t  jego  p o c h o d z ą c e ,  są dla 
c z y te ln ik ó w  b a r d z o  c iek a w e .  I ta k  o b l ic zy ł  
o n ,  iż k a ż d y  z o w y c h  s t u  d n i ,  w  c i ą g u  
p o w r o t u  N a p o l e o n a  z w y s p y  E l b y  a ż  
d o  o d p ł y n i e n i a  n a  w y s p ę  Ś t e j  H e l e n y  
F ra n c y ję  t rzydz ieśc i  m i i i jo n ó w  frank , ko sz to ­
w a ł ,  i źe je d en  m a rsz  B o n a p a r te g o ,  o k r o p n y m  
c ię ż a re m ,  to  je s t :  3,000,000,000 f r a n k ó w  kraj 
oba rc zy ł .  N ad m ien ia ją c  o p o w t ó r n e m  zajęciu  
FYancyi p r z e z  w o j s k o  sp r z y m ie r z o n e  i r o z ­
w o d z ą c  się p r z y te m  n a d  cn o ta m i  ó w c z e s n e g o  
rossy jsk iego  w ła d z c y  w  w ła ś c iw y m  so b ie  za ­
c h w y c a ją c y m  s p o so b ie ,  ta k  się W y r a ż a : » C a r  
p ięknośc ią  F ra n c y i  n ie  b y ł  w c a l e  z d z iw io n y ,  
o w s z e m  zn a la z ł  ją b rz y d k ą  i m ia ł  s łuszność,  
n ie  w i d z i a ł  ją b o w i e m  ani n a  p o w a b n y c h  
b rz e g a c h  Ś r ó d z ie m n e g o  M o r z a ,  an i w  okolicy  
ok ry te j  w i n o r o ś l ą ,  p o m ię d z y  rz e k ą  L ig ie rą  i 
P i ry n e ja m i .  W r ó c i ł  o n  d o  s w e g o  z im o w e g o  
p a ła c u  w  P e te r s b u r g u ,  i o z d o b i ł  go o b raz am i,  
k tó r e  w  M a lm a iso n  p o  śm ie rc i  Józef iny  z a k u ­
p ił .  P e w n e g o  dn ia  w e  W ł o s z e c h ,  p r z e c h a ­
dza jąc  się z n am i n a d  b rz e g a m i  A d y g i ,  op isy ­
w a ł  n a m  z z a c h w y c e n ie m  m ia s to  Piotra" W ,  
>i P o d cza s  w i e c z o r ó w  le tn ich  ( m ó w i ł )  roz ja śn ia  
je b rz a s k  ta k i ,  k tó r y  an i d o  ś w ia t ł a  d n ia ,  ani 
ks iężyca  w c a l e  n ie  jest p o d o b n y .  P r z y  św ie t le  
zo rz y  p ó łn o c n e j  u jrze libyśc ie  w ć p a n o w i e  r o ­
śliny sy ry jsk ie  i u b io ry  o ry je n ta ln e  w  P e te r s ­
b u rg u .  N u r t y  N e w y  b łę k i tn e ,  jak n u r t y  R o ­
d a n u  p o d  G e n e w ą ,  p ły n ą  p o m ię d z y  ró ż a n e m i  
b rz e g a m i  i n a p e łn io n e  są o k rę ta m i  w sz e lk ic h  
n a r o d ó w . "

N o w a  m a c h i n a .  —  W i e d e ń s k i  H u ­
m o r y s t a  d o n o s i ,  iż n ie  d a w n o  w y n a le z io n o  
m a c h in ę  ro b ien ia  d a c h ó w e k  i cegieł do  m u r o ­
w a n i a  d o m ó w ,  k tó r a  jest b a r d z o  p ro s ta  i ty ­
siąc d o  d w ó c h  tys ięcy  ceg ie ł w  jedpćj  g o d z i ­
n ie  w y d a je ,

A l l o p a t y j a , ’ h o m e o p a t y j a  i h y d r o -  
p  a t y  j a p o k łó c i ły  się z sobą. N areszc ie  ailo  - 
p a t o w i e  W y p ra w ia l i  w ie lk ą  ucztę . P r z y  zu p ie  
zg ro m a d ze n i  p r z e c iw n ic y  siedzieli o b o ję tn ie ;  
d a n o  p ie c z e ń ,  już  je d e n  na  d ru g ieg o  zaczą ł  
p o g lą d a ć ,  a le  g d y  p rz y sz ło  d o  p a s z t e tó w  i
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rozm aitych  specyjalnych  łak oci, juz się zaczę li 
h o m e o p a to w ie  u śm iech a ć ; gdy dano galerety  
z w in em  już h yd rop atów  brała oskom ina, ale 
gd y  p rzyszed ł szam p an , ustała w sze lk a  z a ­
w z ię to ść , tw a r ze  się r o z w ese liły , ochota w z ię ­
ła  górę nad sztu k ę, a k łótn ia ustała. I n  vino 
veritas. -

Z a m e k  i S t a r o s t w o  K o b r y ń s k i e  w  r. 
1 5 9 7 -  —  ( Dokończenie .)  N ad zór nad tę b ro ­
nię m iał puszkarz za m k o w y  jed en , (drugi b y ł 
um arł) stary, trzym ał za to  d w ie  w łó k i gruntu. 
P o w in ie n  b y ł strzelb y  o p a tr zy ć , o ch ęd o śy ć  i 
co  rok  zrob ić rusznic sześć , p rzez w zg lą d  na 
w ie k  p o z w o lo n o  m u rob ić cz tery , gdyż sam  
sob ie  w p r z ó d  p o z w o lił  n ic n ie rob ić. M ate- 
ry a ł skarb dostarczał. B y ło  tez do żelastw a  
d w ó c h  k o w a li z a m k o w y c h , ci także trzym ali 
grunt i rob ili co  b y ło  potrzeba do zam ku z 
m ateryału  sk arb ow ego . T rzej gontarze zam ko­
w i  dostarczali na p o p ra w ę i p okrycie n o w y c h  
d a c h ó w  po 30 kop g o n tó w . P od d an i o b o w ię -  
zani byli w e d le  p rzyw ileju  K r ó lo w ej A n n y  
Zam czysko n a p ra w ia ć , p otrzeb n e n o w e  b u ­
d o w le  sta w ia ć , grob le i upusty m ły n o w e  do- 
ględać. W yrab ia li oni jeszcze corok  k om ięgi 
z  d rzew a  p u szczy  K obryńskiej z w ło śc i po  
jednej co r o k , w  o g ó le  sześć i tem i do portu  
zb o że  ze starostw a i dziakielne d ostaw iać. 
P o d w o d y  na zap otrzeb ow an ie , każdy p o  d w ie  
fury  w  ro k , o  m il d w ad zieśc ia  n ie dalej. —  
D o c h o d y  z m iasta K obryn ia  s ta n o w iły  naj- 
g łó w n iej opłaty  od  p la có w  (w y ję w sz y  W ójta  
P. O staphieja B u ch o.w ieck iego  trzym ajęcego  
p ó łczw a rtćj w ło k i) .  W ie lu  m ieszczan  m iało  
od  tćj op ła ty  u w o ln ie n ie  za listam i k ró lew sk ie -  
m i, inni się zw y c za jem  składali i także nie  
p łacili. D o ch o d y  c z v n sz o w e  z m iasta w y n o ­
siły  kop 9 8 , 5 | .  K arczm y rozróżn ian o: m io ­
d o w e  (1 5 ) ,  i p iw n e  (19 ) p łacon o od  n ich  po  
kopie. N iek tórzy  b ez  op ła ty  trzym ali szynki, 
jako Panny K onstancya i A n n a , Piotra W ło ­
cha córki i t. d. P łacili t e z  rzeżnicy, a do są ­
d ó w  W ó jto w sk ic h  sz ło  d w a  grosza na K róla, 
trzeci na W ó jta , z  tego  się  zebrało  3 kopy. 
C ały d och ód  z m iasta w y n ó s i ł  kop  198, 32, 5 f .  
J eszc ze  tylko kilka s łó w  o w ło śc ia c h  i fo l­
w ark ach  starostyya. T am  gdzie n ie b y ło  pa- 
szni fo lw a rk o w e j do obrabiania ch ło p i p łacili 
z w ł o k i  cz y n sz , za o d w ó z  o w s a , za siano, 
za g ęs i, k u r y , jaja, za n ie w o d y , za stacyę, 
osa d ę , tłcikę i s tró żo w szczy zn ę . Grunta w  
sio ła ch  b y ły  p om ierzon e i rozk lassyfikow an e  
co  do gatunku; m ły n y  i karczm y szfy arędę. 
T ak zw an i, ogrod n icy  (o sa d n icy  na ogrodach  
rob d i dzień  w  ty g o d n iu , a k ob iety  dni sześć. 
O to próba urodzaju i d o c h o d ó w  ze  zb ioru . 
W  fo lw ark u  za m k o w y m  K obryńskim  w  roku  
1596 na p ięciu  w ło k a ch  u żęto  żyta kop osiem , 
n am łoc ić  z  n ich  m ian o  k orcy  5 0 , w y s ia ć  30,

a zo sta w a ło  na w y c h o w a n ie  u rzę d o w e  20. 
C o  tam  b y ły  za kopy, n ie m ożna pojęć. W  n ie ­
których  fo lw ark ach  b y ły  b ro w a ry , składające 
się z kotła i d w ó c h  kadzi. Z w szystk ich  d o ­
c h o d ó w  starosta ( r z ą d c a )  brał trzecią beczkę  
zb óz i d ziesiąty  grosz za pracę.
i— _ _ _ _ _ n - r a - 1-„ . K r a s z ę w s ki .

N ad  p ozostałością  A ndrzeja Z ielonack iego  
w  dniu 16. Października 1836. r. zm arłego, 
o tw o r z o n o  dziś proces sp a d k o w o -lik w id a c y j­
ny. T erm in  do podania w szy stk ich  p reten -  
sy i w y z n a c z o n y , przypada na

d z i e ń  10.  C z e r w c a  r. b. 
o  lOtej god zin ie  przed połud niem  w  izb ie  
stron  tutejszego  Sądu przed  Ur. K iihn em ann  
S ęd zię .

K to  się w  term in ie tym  nie zg ło s i, zostan ie  
za utrącającego p ra w o  p ierw szeń stw a  jakieby  
m ia ł u zn any, i z pretensyą sw o ją  li do tego  
o d es ła n y , co b y  się  p o  zaspokojeniu  zg ło szo ­
n y ch  w ier zy c ie li p ozosta ło .

P le s z e w , dnia 16. s ty czn ia  1839.
K r ó l .  P r u s k i S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

~ 4 U K c ”  A.
W  poniedzia łek  dnia U .  m . b. i dnia nastę­

p n e g o , przed  p ołud niem  od god zin y  9tej i po  
połud niu  od god zin y  2g ie j, sp rzed aw an e b ędę  
tutej w  dom u Pana K rain przy ulicy G arbar­
skiej Nr. 20. m eb le  z m a h o n io w eg o  i b rzo zo -  
w e g o  d r z e w a , p o śc ie l, b ielizna s to ło w a , p o r­
ce lan a , sz k ło , filiżank i, zegar z alabastru, 
sp rzęty  kuchenn e i w ie le  in n ych  p rzed m io­
tó w . — P o zn a ń , dnia 2. M arca 1839.

K u r s p a p ie r ó w  i  p ie n ię d z y  g ie łd y

D n ia  2. M arca  1839.

O bligi długu państw a . . . .  
P r. ang, o b lig a cje  1830. . .  . 
O bligi prem iow  handlu morsk, 
O b lig i K urm archii z  b ież. kup, 
O bligi tym cz. N ow ej M archii dt. 
B erlińsk ie o b lig a c je  miejskie , 
K rólew ieck ie dito .  .
Elbla.gskie d ito  . ,
G dańskie dito w  T . .  .  . , 
Z achodnio - Pr. listy zastaw ne . 
L isty zast. W .  X . P oznańskiego . 
W sc h o d n io  - P r , listy zastaw ne , 
Pom orskie . d ito  .
Kur- (N ow om arch . d ito  ,  , 
Szląskie d ito  . .
O b i, za legł, kap, i prC. K ur- i N o ­

w ej - M archii

Z ło to  al marco .  . v ,  ,  .
N ow e d u k a ty . .  .  .  ,  ,
Frydrychsdory . . .  . . .
In n e m onety z ło te  po 5  talarów . 
D isconto  . . . .  « . . .

Sto- fta pr. kurant

pfc. papie­
rami
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